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Łagodny kurs?
 ̂ (Telegr. „Nowej Reformy •)

Berli.i, 14 lipca.
■ „ to ć .  A nzeiger11 pośw ięca dzisiaj d ługi a r ty ­

k u ł w stępny  nowem u łagodnem u kursow i w 
K rólestw ie Polskiem . D ziennik pó łm zędow y 
■wyraźnie zaznacza, że zapoczątkow anie tego  
k u rsu  je s t objaw em  bardzo znam iennym  i  u^je 
dużo do m yślenia. N aw et tak ie  pismo, ja k  „No- 
w oje W rem ja 11 —  pisze „Loc. A nzeiger1 —  k tó ­
re do n iedaw na jeszcze w ystępow ało  a r n  t  t  >- 
go w obec Polaków , ośw iadcza się stanów  :zo 
za  po lity k ą  łagodności i spraw iedliw ości wooec 

Polaków .
„Loc. A nzeiger11 p rzy tacza  w  obszernem  

streszczeniu wy wody 5,Nowego W rem iem 1 . —  
Szczególniejsza trw ogą napełn ia  „Loc. Anzei­
g e r11 zdanie, w k tó rem  „Now oje W rem ja 1 wska­
zuje na  św ietną przeszłość h isto ryczna i 1 Itjji 
ra ln ą  m ilionowego narodu  polskiego i  zaznacza, 
że je s t wpi ost rzeczą niepodobną, aby  takiem u 
narodow i nie dano praw , k tó rych  się słusznie 
dom agać musi. „Now oje W rem ja1 bowiem żą­
da w prost, aby  Polakom  dano w ięcej swobody 
5 wolności.

„Loc. A nzeiger11 je s t zdania, że łagodniejszy 
kurs wobec P olaków  w  K rólestw ie Polskiem  
m usi oddziałać n a  Polaków  w  Poznanskiem , na 
"Górnym Śląsku i w G ahcyi. Z łatw ością o- 
św iadcza „Loc. A nzeiger11 —  domyśli się każdy  
Polityk  w te j  zm ianie kursu  ciosu przeciw  Niem­
com i A ustry i. R osya n a  w ypadek  zaw ikłań 
wojennych chce sobie pozyskać P olaków  nie 
ty lko  w  K rólestw ie Polskiem , ale także  w Niem­
czech i w A ustryi.

P ra sa  niem iecka jest bardzo zaniepokojona 
Z godnym  kursem , k tó ry  rząd  rosy jsk i rzekom o 
rozpoczął wobec Polaków . Przyc zyna tego dw a 
fak ty ; uchw alenie przez obie Izby rosy jsk ie u- 
staw y  o szkołach pryw atnych , k tó ra  choć o- 
kejm uje całe państw o, d la nas szczególne m a 
znaczenie —  pow tóre: w niesiony przez rzad z 
rozkazu carskiego p ro jek t sam orządu m iejskie­
go d la  K rólestw a, oraz n iby zw iązana z tem  
dym łsya A kim ow a. Oba te  fa k ty  w  przyszło­
ści m ogą mieć rzeczyw iście dla nas w ielkie 
znaczenie, ato li w różyć z nich o jak ie jś zasa­
dniczej zm ianie kursu  by łoby  przedwczesnemu 
W praw dzie „Now. W rem ia11 wspaniałom yślnie 
W skazała n a ?to, że są to objaw y wdzięczności 
za w erd y k t w spraw ie Bendasiuk. i tow. 
T ak a  w dzięczność kom prom itow ałaby nas 
ty lko , gdyby nie to, że oba p ro jek ty : o szko­
łach p ryw atnych  i o sam orząuzie zo sta ły  p ier­
w otnie w niesione przez rząd  jeszcze przed paru  
ła ty . Dość praw dopodobną natoimus b je s t inna 
Wersya, k tó ra  k rąży  w P etersburgu . Mi .nowicie 
kiedy niedaw no Itosya natarczyw ie nalegała  na  
P rancyę, ab y  za w szelką cenę u trzym ała  trzy - 
łe tn ią  służbę w ojskow ą, F ran cy a  naw zajem  po­
radziła  R osyi poczynić pewne ustępstw u Pcia- 
kom. O czW S eie  rząd francuski uczynił to  nie 
drzez sym patyę  d la PolahOw, ty lko  żeby do­
kuczyć Niemcom, k tó re  za pośrednictw em  swe- 
60 posła w P e tersburgu  w yraźnie przeciw  sa- 
tjre^ządowi dla K rólestw a w ystępow ały . Cho- 
^ziło o to, aby  R osya publicznie stw ierdziła, źe

ulega w pływ om  pruskim ; pew na role od- 
6 rywrała  też n iew ątpliw ie chęć pozyskania  na  
W ypadek w ojny syrnpatyj polskich d la  Rosyi.

tym  sensie w ypow iadały  się już k ilkakro tn ie  
insnia irancusk ie , możliwe więc jes t, że opinie 
tu przew ażyły  szalę na naszą stronę.

' Jakko lw iek  oba rozreklam ow ane „ustępstw a 11 
*dę, s ta ły  się jeszcze faktem , gdyż ustaw ie o 
82kołach p ryw atnych  b rak  podpisu cara, a  co 
Jo sam orządu, czeka go jeszcze d ługa droga

przez w szystkie instaneye, przecież dziś n a  ła ­
mach p rasy  rosy jsk iej odzyw ają się pod adre­
sem rządu przestrogi, ab y  nie u fać  Polakom , 
gdyż „Polakow i daj m ały palec, a  on ci całą 
rękę  odkąsi11.
. Tego rodzaju  fak ty  i p rzestrog i p rasy  ro sy j­
skiej, będące raczej przechw ałką, że się coś dla 
Polaków  stało, podniecają p iasę  niem iecką, 
zw łaszcza h ak a ty sty czn ą . I  ta k  „Schlesische 
Z tg .“ naw iązując do ty ch  fak tów  p. t. „D a 3 
w iederhergestellte  P o len 11 (O dbudow ana Polska) 
om awia broszurkę S tudruckiego, o zbliżeniu się 
chwili rozstrzygającej dla Polaków . „Schlesi­
sche Z tg .“ straszy  tą  broszurą n iety lko  Niemcy, 
ale i Rosyę. A  h ak a ty sty czn e  „D anziger N. 
N achr.11 w arty k u le  p. t. „W alka o W isłę11 om a­
w iają a lternatyw ę: albo środkow y bieg  W isły sta - 
nie się niem ieckim , albo dolny bieg rosyjskim . 
W rozw iązaniu te j kw esty i Po lacy  odegrają  w iel­
ką  rolę. „W  szerokich kołach  po lsk ich— piszą 

D anziger N. N ach i.11 —  spo tkać się można z 
zapatryw aniem , że po zw ycięstw ie R osyi nad  
zachodem, P olacy  w  zw artej masie m ogą przez 
rew olucyę uzyskać autonom ię pod berłem  
cara.

Do tych  w szystk ich  głosów  przybyw a obecnie 
los „L ocal A nzeigera11, św iadczący, że prze­

strog i pism  hak a ty sty czn y ch  do tarły  do sfer 
bardziej m iarodajnych.

Z kotła bałkańskiego.
M ała sto lica niew ielkiej Serbii, k tó ra  pragnie 

za w szelką cenę być w ielką, s ta ła  się dzisiaj k u ­
źnią wiadomości, k tó re  w yw ołują zdumienie, 
a zarazem  ogromne zaciekaw ienie, zw racające 
się k u  źródłom  tych  wiadom ości i wypa.dków, 
o k tó ry ch  one mówią. B elgrad podobny je s t dzi­
siaj do tea trzy k u  kabaretow ego, k tó ry  ogłasza 
tygodniuw y rep ertu a r przedstaw ień  z rekordo- 
wem zw iększaniem  się sensacyjności.

A  więc c. k . w iedeńskie Biuro koresponden­
cyjne otrzym ało z B elgradu w iadom ość, że na 
gm ach poselstw a austro-w ęgierskiego ma być 
w ykonany  zam ach, co w ym ienione biuro n a ­
zwało eufem istycznie „ a k c ją , w ychodzącą po­
za ram y dem onstracy i11. Z nalazły się jak ieś oso­
by, k tó re  o tym  planow anym  zam achu zaw iado­
m iły austryack iego  posła w  B elgradzie, bar. 
Giessla, podając, że zam ach m iał być w ykona­
n y  w nocy z niedzieli na poniedziałek . Bar. 
Giessl zwrócił się do rządu  serbskiego o ochro­
nę przeciw  zam achow i, a  rząd  oczywiście roz­
ciągnął baczną opiekę nad  poselstw em  austry - 
ackiem . W  tej sensacyjnej spraw ie najw iększą 
ciekaw ość budzi py tan ie , k to  zaw iadom ił bar. 
G iessla o zam ierzonym  zam achu. Serbowie chy­
ba nie

Rów nocześnie zaczęto po B elgradzie głosić, 
że Serbowie chcą przebyw ającym  w Belgradzie 
obyw atelom  pań stw a austro-w ęgierskiego urzą­
dzić n ieszpory  sycylijskie. W śród zagrożonej 
kolonii austro-w ęgierskiej pow stała  panika. D u­
żo osób uciekło do Zem unia, aczkolw iek rząd 
serbski poczynił zarządzenia dla ochrony ob­
cych obyw ateli.

Dla rów now agi w zam achach Serbowie gło­
sili, że na  następcę tronu  serbskiego A lei ,an- 
d ra  chcą w ykonać zamach em isaryusze bu łgar­
scy. Co więcej, dodano dla kom pletu, że Bułga­
rzy  chcą zgładzić także k ró la  F  otra. W  ślad  za 
tem i pogłoskam i tłum  urząaził deinor stracyę  u- 
liczną, wołając: „Precz z A usfryą! Precz z Buł-

uporczyw in i ta k  n ieopatrznie —  że użyjem y 
łagodnego w yrażenia  —  szerzy p rasa  w iedeń­
ska, k tó ra  p rzy  te j sposobności s ta ra  się wmó­
wić w św iat, jakoby  w Berlinie również pano- 
w ało usposobienie wojownicze. O tych  a la r­
m ach w ojennych pisaliśm y niedaw no, podno­
sząc, ja k  są szkodliwem i dla ludności A ustryi, 
dzisiaj zaznaczam y, że w  prasie w iedeńskiej 
obecnie w yłan ia  się tendeneya do takiego 
przedstaw ienia  rzeczy, jak o b y  Serbia dążyła do 
wojny., „ lłe ich sp o st1' we w czorajszem  w ydaniu 
w ieczornem  powuada lakonicznie: „Nie m y
grozimy w ojną Serbom, ale Serbowie nam 11. 
Tw ierdzenie to  opiera ów dziennik na w ynu­
rzeniach gadatliw ego posła serbskiego w  K on­
stan tynopo lu .

Sądzim y, że rząd serbski nie myśli o w ojnie, 
H ó ra  ze s tro n y  Serbii by łab y  szaleństw em . — 
Serbia n a  czynną pomoc R osyi nie może liczyć, 
a z iesz tą  n a  ten  w ypadek  s taną łby  obok A u­
stry i k toś, co pod w zględem  m ilitarnym  i pie­
niężnym  co najm niej rów now aży Rosyę. Ale 
w ojna b y łab y  dzisiaj szalcnstwmm ze strony 
Serbii ze w zględu na je j w ew nętrzne stosunki.

Serb ia  zabrała część Albanii, tudzież Mace­
donii, oba te  n ab y tk i w brew  woli m iejscowej 
ludności. A lbańczyk i B ułgar w Serbii, to 
śm iertelni je j w rogow ie, a G recy pod panow a-

form ow anych zapew niają, że A ustrya  tym  ra ­
zem poczyni w Belgradzie isto tn ie bardzo ener­
giczne kroki przedew szystkiem  w spraw ie unii 
serbsko-czarnjgórskiej. A u stry a  zapy ta  się, czy 
wuadomoou o te j unii są praw dziw e i ośw iad­
czy, że w  ;adnym razie nie dopuści do zaw ar­
cia tak ie j unii, i nie cofnie się przed najostrzej- 
szeini nawet krokami.

Berlin, 14 lipca.
P rasa  tu te jsza  om aw iając stosunek  austro- 

serbski. zaznacza, że w spraw ie te j Niemcy ' 
stoją bezwzględnie za Austryą. Z najw iększym  
naciskiem  podnosi tę  solidarność „Loc. Anzei-

0  p r a w o  y i o s o w a n i a  d l a  k o b ;e t .
(Teiegr „Nowej Reformy11.)

Londy, 14 lipca.
Odbywmją się tu  obrady  m iędzynarodow ej 

k o n fe ren c ji praw a głosow ania dla kooiet. Od 
udziału w obradach wrykluczone sufrazystki. 
W czoraj odbyło się na cześć kongresu przyję­
cie w Izbie lordów , dzisiaj odbędzie się przy­
jęcie w Izbie gmin.

H a r t w f g .

(Teiegr. „N ow ej R efo rm y11.)

B udapeszt, 14 lipca 
Speeyalny ko responden t ,.E sti P jzag 11 donosi 

z B elgradu: S ek re tarz  poselstw a rosyjskiego
Cai ynow  opow iada, że w p ią tek  wieczorem  jadł 
z H artw lgiem  kolacye. W  czasie ko lacyi p rzy­
szedł następca tronu , ks. A leksander, k tó ry  był 

niem  serbskim  także aą stanow czym i iredenty- codziennym  gościem u Ila rtw ig a . Pu niejakim  
stam i. N a w ypadek  wojny pom iędzy Serbią a  czasie H artw ig  udał się do poselstw a austro-

garann
Ż  tej w ielkiej chm uiy  do tąd  nie m a deszczu 
praw dopodobnie też nie będzie. Ci, k tó rzy  

przed rzezią uciekli z B elgradu, powyócili tam  i 
może dziwią się dzisiaj swojem u niedaw nem u 
popłochowi."Ale chm ira  nie rozeszła się jeszcze, 
gdyż telegram  dzisiejszy donosi, jak o b y  do Bel- 
gr-ad-u przybyli jacyś R osyanie, k tó rzy  chcą 
pomścić śmierć Ila rlw ig a , o tru tego  rzekomo w 
poselstw ie austryackiem .

W a ż n ie js z e  s ą  a la r m y  w o je n n e , k tó r e  t a k

U kiem kolw iek innem  państw enij A lbańczycy 
B ułgarzy  podnieśliby  broń przeciw ko Serbom, 
a pierw sza porażka Serbów  pow-ołałaby także 
G reków  do obozu pow stańczego. Chcąc pro­
w adzić w ojnę, musć-BaBy Serbia znaczne w oj­
ska  pozostaw ić w  liow onabytych ziemiach, co 
osłabiłoby ogrom nie jej siły. Minie szereg la t, 
zarim  te stosunk i p o p ra w ią  się, chociaż trudno  
przypuścić, ażeby A lbańczycy, a  zwłaszcza 
B ułgarzy, k iedykolw iek  pogodzili się z pano­
w aniem  serbskiem . Wie o tem  rząd  serbski i 
d la tego  zam iast asym ilacyi w ybrał p roste  n i­
szczenie ludności bułgarsk iej i albańskiej. —  
W śród tak ich  w arunków  k ażd y  rząd  serbski, 
m yślący dzisiaj o wojnie z A ustryą, by łby  sza­
lonym.

Syiu&cya w Belrradzte.
(Telegr. ,N. Reformy11.)

Belgrad, 14 lipca.
A larm ujące w iadomości, k tó re  ob iegały  po 

Belgradzie, o k a la ły  p.zesaAzonem i, chociaż 
także  w ładze belgradzkie o trzym ały  -wiadomo­
ści o zam ierzonych zam achach. Bar. Giessl, ja k  
w iadom o, interw eniow ał u Pasicza. 'zoraj 
bar. Giessl otrzym ał od P asicza list, donoszący 
na podstaw ie spraw ozdania m in istra  spraw  w e­
w nętrznych. że poselstwu nie grozi niebezpie­
czeństw o. N astąpiło też uspokojenie. Poddani 
au stry accy , k tó rzy  uciekli do Zem unia, powró­
cili do B elgradu. Także ci, k tó rz y  schronili sio 
w poselstw ie i w konsulacie austryack iem , po­
w rócili do swoich domów.

Pogłoski o anarchistach.
Budapeszt, 14 lipca.

„P e s te r  L loyd 11 donosi: Szef policyi belgradz­
k iej o trzym ał w iadom ość, i i  dw ej anarchiści ro ­
syjscy przybyli do Belgradu, tb y  pomścić 
śmierć H anw iga. Bar. 'Giessl otrzym aw szy to 
uw iad o m ien ie , p rzesłał je  na tychm iast w ła­
dzom  serbskim . W  d y re k c ji  policyi przez całą 
noc czuw ało t jrsiąc polieyantów ,

Informacye berlińskie.
Berlin, 14 lipca.

Z W iednia donoszą, ze w  tam tejszych  kołach 
zap a tru ją  się n a  położenie austro -serbsk ie  bar­
dzo pesym istycznie. W  w iedeńskich  ko łach  in-

wręgiorskiego. K siąże A leksander pozostał w 
poselstw ie i rozm awiał z córką H artw iga, Lu­
dmiłą, z k tó rą  łą c z jiy  go nadzw yczaj przj'ja- 
cielskie stosunki, i z którą, jak  słychać, ma się 
zam iar żenić.

Peieisburg, 14 lipca.
Car w yznaczył wdowie i córce po Ila rtw ig u  

w ysoką do tacyę w  uznaniu zasług H artw iga. 
H artw ig  k ilkak ro tn ie  odrzucił propozycyę ob­
jęcia  stanow iska w icem inistra lub am basadora 
TOsjrjsk iego w K onstan tynopolu , tw ierdząc, że 
jego działalność w B elgradzie je s t nieodzow na.

Erna zamachu.
(Telegr. „N. Reformy11.)

Wiedeń, 14 Bpca. 
U tw orzył się tu  m iędzynarodow y komitet 

arystokracyi dla uczczenia pamięci arcyksięcia  
Franciszka Ferdynanda.

W iedeń, 14 lipca.
C hrześcijańsko-socyalny zw iązek tu tejszego 

uniw ersy tetu  w ystosow ał do senatu  m em oryał 
z prośbą o niedopuszczenie na uniwersytet stu­
dentów serasklch i o zaprow adzeniu num erus 
clausus w uniw ersytecie w iedeńskim .

Sarajewo, 14 lipca.
A rcybiskup S tad ler w ydal odezwę do ludno­

ści, w zyw ającą ją  do w strzym ania się od wy­
kroczeń i  ekscesów  przeciw ko Serbom.

Lu Diana, 14 lioca.
W tutejszym  zakładzie w ychow aw czym  SS. 

Urszulanek arecztowano sześć wychowanek  
z pow odu niestosow nego w yrażenia  się o śm ier­
ci arcyksięcia F ranciszka F erdynanda. Po prze­
słuchaniu, dziew częta wypuszczono na  wolność.

Spisek studentów.
(Telegr. „N. Reformy11.)

Budapeszt, 14 lij>ca.
Z Tuzli (w Bośni) donoszą, że w ykry to  tam  

spisek studentów gimnazyalnych. Spiskow cy ci 
byli dokładnie noiniormowanl o zamachu na 
arcyksięcia Franciszka Ferdynanda. Areszto­
wano z tego powodu 30 studentów gimnazyal- 
nycn i wdrożono śledztwo przeciw kilku profe­
sorom gimnazyalnyra.

Z letnich siedzib.
Bystra Puiska, 12 lipca.

Bystra Polska miejscowość klimatyczna, przecu­
dnie i zacisznie położona; zabezpieczona górami 
od wichrów pólnocnjmh i północno-wschodnich, 
otwarta ku południowi, wabi i pociąga już z dala 
swą malowniczą panoramą, pełna żywej zieloności 
i słonecznych blasków. Dzięki swemu zacisznemu 
położeniu wyróżnia się Bystra znacznie wyższą eie- 
płotą i bujnością. flory z pośród innych miejscow'0- 
ści klimatycznych. Nic dziwnego, że prof. Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego ś. p dr. Korczyński poda­
jąc wynik swych bardzo szczegółowych badań roz­
licznych miejscowości górskich wr naszym kraju, 
pisze w dziele swrem pod tytułem „Zarys balneote- 
rapii i balneografii krajowej^. (Kraków 19G0) co 
następuje:

„Bystra Polska leży na wysokości 370—-lOO 
m. p. p. m. Je j położenie klimatyczne jest bardzo 
korzystne. Cala rozległa dolina otoczona jest isto-, 
tnie prawdziwym wieńcem gór, stanowią naturalną 
osłonę przed wiatrami i zmniejszają ich siłę. Na kli­
mat Bystrej i jej okolicy wpij wa baidzo dodatnio 
znaczne zasilenie tego całego pasma Karpat. — 
Bystra ma bezwarunkowo najpiękniejsze warunki 
z górskich okolic nadwiślańskich Dolnego śląska. 
Nadaje się ona bardzo dobrze tak  na letnie, jak i 
na zimowe uzdrowisko11.

W podobny sposób wypowiedziały się o Bystrej 
inne powagi z grona lekarzy i hygienistów pol­
skich.

W „P rzew o d n ik u  po Galicyi11 (wydaw-nntwo poi 
skiego Towarzystwa balneologicznego) figuruje 
Bystra jako uzdrowisko nadające się szczególniej 
do skutecznego leczenia: chorób nosa, gardła, k rta ­
ni, płuc i opłucnej, dalej nerwicy ogólnej i prze 
wlekłych chorób nerwowych, jak również chorób 
knvi. ,

Oprócz tych specyalnych właściwości leczniczych 
jest Bystra w pierwszej linii, uroczem i zaUsznena 

niezrównanie milem schroniskiem dla tych wszyst­
kich, którzy po całorocznej uwięzi na bruku miej­

sk im  łakną pokrzepienia sil, wzmocnienia nerwów, 
świeżego powietrza, zdrow-ej kąpieli, leśnego za­
pachu i swobodnego wypoczynku wśród zieleni 
i blasku słońca.

Bystra jest stacyą kolejową linii Dzicdzice-Ży- 
wiec. Nazwa urzędowra stacyi „Wilkowic,e-Bystra11. 
Oddalona o milę od Białej i Bielska koimmiKujc 
się z tenń miastami dziesięcioma pociągam1 dzien­
nic. W miejscu są liftzne sklepy, jest urząd po­
cztowy, telegraf i telefon, jest lekarz i apteka, 
kościół bliziutko. Jest dosyć wygodnych mieszkań 
po cenach umiarkowanych, środki żywności za­
wsze dobre i tanie. W zakładzie mogą dochodzący 
korzystać z kąpieli powietrzne ch, świetlnych, ką­
pieli z kwrasem węglowym i innych jak  również 
z kuracyi masarzem i gimnastyki. Wobec tak  ko­
rzystnych warunków grzechem byłoby wyjeżdżać 
do obcych hadówT i luczyć wroga groszem pol­
skim.

Pragnący się udać do Bystry, mogą zwrócić się 
o bliższe informacye do urzędu gminnego w By­
stry lub do dra Seidla, preezesa kom isji klima­
tycznej w tej miejscowości.

Przy grach I zabawach, składkach 1 zapisach
parniętajm j

o Toemrzyslwie SzKoł̂  Lufloa?!.

Poronna W m .
N W e la  hum orystyczna z angielskiego.

L
— Czy księżna jut powrócił*?

Nic, W asza W ysokości.
. Knowles, ochm istrz dworu książęcego, postą- 

^  Pasę k roków  i podał księciu  n„ srebrnej tacy  
dbojętnie książę rękę po b st w yciągnął, 

ą ochm istrz zam iast odejść, s ta l jeszcze za  o- 
*>otunv.
,  Czy czeka k to  n a  odpow iedź? —  zapy ta ł 

^ jż e  zdziwiony.
"G Nie, W asza W ysokości.
Knowles wciąż jeszcze sta ł. W reszcie ode- 

*fcał SiQ:
T ' P rzydarzy ło  się coś niezw ykłego, W asza 
‘J^ysokości. Pow óz w łaśnie pow rócił —  bez 

1 .iężnejj.' K iedy  lokaj o tw ierał drzw iczki, po- 
byd pusty .

" " Co pan  chce przez to pow iedzieć?
J a  nie rozum iem  —  nie pojm uję woale, 

się- s tać  mogło. Czy W asza W ysokość życzy 
°oie w idzieć B arnesa?

U" Proszę go tu  p rzysłać^  
t  0 w yjściu  K now lesa k&iąże przjtbm ł min 

ardzo zniecieipliw ioną i z iry tow aną. Spojrzał
'* a zegarek.

. ~~y Mówiłem je j przecież —  mówił sam  do 
P  We —  ażeby by ła  w  dom u przed czw artą. To 
* v tu jące! Czuje się niedobrze i  J c a iż y  tić-.»  kś*

mo to nie przyjdzie ej na  myśl, urządzić się 
rozsądnie z czasem. Wie przecież, jak i absorbu­
jący  będzie wieczór, K rólew icz przyjdzie na  
obiad i  ty le m nych osób! To przecież d la  go­
spodyni dom u straszna  robota. A  p rzy tem  pro­
siłem ją  w yraźnie, żeby przed  wieczorem w ypo­
częła przez parę  godzin.

Tym czasem  pow rócił K now łes i p rzyprow a­
dził z sobą s ta g re ta  Barnesa i lokaja , Moy- 
s e j ‘a. Obaj mieli m iny niespokojne i  zaainba- 
rasow ane. Ksi }ie spojrzał bystro  n a  nich i g ło­
sem niecierpliw ym  zapy tał:

—  Co się s ta ło?  O;*/ ,  :J. j! 'J
B arnes począł mówić:
—  Proszę W aszej W ysokości, osta tn i sklep, 

do k tó rego  księżna pani w stępow ała, to był 
sk ład  sukna firm j Cane e t W ilson. C zekabśm y 
przed sklepem . K siężn i pani w yszła ze sklepu
i w siadła do powozu. M o /se j zam knął drzw icz­
ki i księżna rozkazała jechać do domu. G dyśm y 
zajechali przed pałac, powóz był pusty .

—  K siężnej nie było c°  P&n właściw ie 
m yśli? —  k rzyknął książę.

S tan g re t zwrócił się do lokaja , jak b y  u nie­
go szukał pomocy: _

—  Przecież księżna parni wsiadła do ponozu  
i pan  drzw iczki zam knął, p raw da.

— L okaj w yprężył się slużbow o —  by ł on 
żołnierzem  w  tym  pułku, w k tó rym  książę słu­
żył jak o  porucznik.

—  T ak  jest —  rzekł. —  K siężna pani w yszła 
ze sLlepu. Zdawało ind się. że Jej Wysoko-ść się 
spieszyła. W siadła do powozu, eo  do­

mu, M oysey! Zam knąłem  drzw iczki, w skoczy­
łem na  kozioł i pojechaliśm y prostu do domu 
Nie zauw ażyliśm y nic szczególnego. Skorośm y 
jednak  zajechali przed pałac , powóz by ł pu­
sty.

K siąże się uniósł.
—  Czy chcecie przez to  powiedzieć, że księ­

żna na  ulicy w yskoczyła z powozu w  pełnym  
biegu, nic w am  nie mówiąc, taK, że nie zauw a­
żyliście tego?

—  Pow óz by ł pusty, g dyśny  przyjechali do 
dom u, proszę W aszej W ysokości.

—  Czy drzw iczki były  o tw arte?
—  Nie, W asza W ysokości.
K siąże szybkim  krokiem  przeszedł się po po­

koju, poczem  zwrócił się ziry tow any do służą­
cych:

—  T u  coś je s t nie w  porządku , N ie wierzę 
ani słow a tem u, co mi tu  opow iadacie. Cóżeście 
urządzili?! B arnes, pan poprostu  księżnej nie 
wiózł i opow iada mi tu  pan  brednie, aby  się 
u spr awi edl i w ić!

B arnes zaprotestow ał:
P rzysięgam  na  biblię, że księżna w yszedł­

szy ze sklepu, w siadła do powozu.
—  1 ja  przy; iądz mogę —  dodał M oysey. —  

K siężna -wsiadła do powoził —  ja  drzwiczki 
zam knąłem  —  i księżna rzek ła: do domu Moy­
sey!

, K tiąże  m iał minę zafrasow aną. Nie m iał pc ję ­
cia, co czynić należało, co m iał m yśleć...

—  Jak im  powozem  księżna jechała?
—  B m igL an iem , W afza W j sok ości.

Knowles uw ażał za stosow ne objaśnić:
1 —  K azałem  w ziąć R raughania , bc pow ie­
dziane że księżna  pam  je s t słaba i d la tego , że 
dziś w ia tr na  dw orze.

—  Cóż to  ma do rzeczy? Czy pan sądzi, żc 
z tego pow ozu ła tw iej było księżnej w ysko­
czyć w  pełnem  biegu —  aniżeli z innego?

Nag le w zrok ks ' ęcia p ad ł p rzypadkiem  na  
lisi, któx j  m u przed  ch wiią doręczono, a  k tó ry  
rzucił by ł na  stół. T eraz go podniósł. A dres 
brzm iał:

»Do Je g o  W ysokości K sięcia P a tc lie t, baidzo  
p ilne11.

A dr :s p isany  b y ł w yraźnem , ładnem  pismem, 
ja k b y  kobiecem . &łowa „bardzo pilne11, nap isa­
ne w rogu k o p erty , b y ły  pisane inną ręką . Li- 
te r j  by ły  duże, k anc iaste , im ponujące. B yły 
ta k  w ielkie, jakby nie piórem , ale rączką by ły  
pisane. K operta  b y ła  w ielka i ta k  gruba, jak b y  
prócz listu , zaw ierała coc więcej.

K siąże rozerw ał Koperto, przyczem  z koj>< i- 
ty  w ypadło  coś n a  stół. To coś w yglądało jak  
kosm yk -włosów.. K siąże soojrzał nań nc o- 
wo i zab ra ł się dc czytania listu:

„W asza W ysokość będzie ła s k a .v w ciągu 
godziny od chwili o trzym ania tego listu osobi­
ście przjm ieść p ięćset funtów^ szterlingów  w zło­
cie na  Burlingtonplac, m ianowicie na  sam ku- 
niec ale i P iocad illj. K siężna P a tch e t została 
uorow aJzoną. Do pow ozu przed sklepem  firm y 
Cane e t W ilson w siadła inna  kobieta . K obieta  
ta  by ła  u charak teryzow ana jako księżna P a t-  
chet. Podczas jazdy  p an i ta z  powozu wysko­

czyła. G dyby książę  nie b y ł skłonny przybyć 
z żądanym i pieniądzm i pod a rk ad ę  B uriingtona, 
księżna u trac i m ały palec u lew ej ręki. Jeszcze 
przed przybyciem  królew icza na  obiad, książę 
ten palec otrzyma. Inne członk; ciała księżnej 
pó jdą dalej w jiew nych odstępach czasu, J a  .o 
p ierw sza p rzesy łka —  załączony je s t do tego 
lis tu  kosm yk  włosów księżnej. ^

Niech zatem  W asza W ysokość staw i się z su­
mą p ięciuset funtów  w złocie przed wpół do szó 
stej po południu na  oznaczonem  m iejsci

P an  w  białym , jedw abnym  _ kapeluszu, 
z kw iatkiem  w butonierce, zaczepi pana. oze 
książę tego człow ieka k a a a ć _ a je sz tu y j 
ta jnym  polieyantom  k a ;a c  pojs S W
w u m  w ypadku  księżna natychm iast będzie 

• ' je-jy-eo-o ram ienia az do łopatk i,
i m m  w - *

te słowa ośm iela się j id n a k  \i . ts z e j Wj&o o. i 
udzielić rady , by  książę zechciai owemu 
-wzmiankowanemu panu w ręczyć żądane p ien ią­
dze- gdyż w  tak im  razie  księżna n a ty ch m iast 
wróci do pałacn , dość w cześnie, a >y p rzy jąć  
k ró le w ic z a  K siężna m ogłaby w ów czas swemu 
gościow i opowiedzieć tą  n adzw yczajną  p rzy ­
godę.

Proszę pam iętać: nie później ja k  o 5 l/2 —  je ­
śli książę nie chce o trzym ać m ałego palca 
księżnej11. (0 . d. n.).

“m r f
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Z teatru lądowego.
^M yszy bez kota“ . K rotochw ila  w  3 ak tach  

Jo rdana .
D w adzieścia la t  scenicznego życia  liczy so­

bie w ystaw io n a  w  sobotę po  raz p ierw szy  na 
d eskach  ludow ego te a tru  k rorochw ila  Jo rd an a , 
ale i obecnie, jak  w  chwili jej pojaw ienia się, 
m e strac iła  m c ze sw ej siły  kom icznej i sw oj­
skiego ly pu . Jo rd an  nie b id  w praw dzie p isa­
rzem scenicznym , k tó reg o  imię zw iązanem  by 
było  ściślej z lite ra tu rą  tea tra ln ą , ale w tych  
k ilk u  utw orach , jak ie  napisał dla u ży tk u  sce­
ny, um iał zam knąć ty le  p ierw iastku  sw ojskie­
go ty le  ch a rak te ry s ty czn y ch  rysów  z życia 
ziem iańskiego, że pozosta ły  one trw ałym  do­
robkiem  rep ertu a ru  sw ojskiego, jak o  odbicie 
życia niesionego na  desk i z p raw dziw ą „vis co- 
m ica“ .

To też dobrze u czyn iła  d y rek ey a  tea tru  lu ­
dow ego, że z dorobku Jo rd a n a  w skrzesiła 
,,M yszy bez k o ta “ , tę  pełną hum oru, życia i 
ezczeropolskiego anim uszu kom edyę. Nie w y­
szukana jej treść  przem aw ia do w idza tea tra l­
nego  sw ą p rosto tą  i szczerym  hum orem , 6w ym  
żyw ym  ruchem  scenicznym , k tó ry  pod dosko­
n a łą  reżyseryą  zapew nił tej kom edyi pow odze­
nie. T reść opow iada się k ró tko .

Pod  nieobecność dziedzica U tiaek iego , k tó iy  
m ieszka stale po za k ra jem  i trw oni spuściznę 
ojców , rządca  jego gospodaru je  tak , że b iedny  
h rab ia  znajdu je  sie nad  brzegiem  ruiny finan­
sow ej. Nie spodziew ając się rychłego pow rotu  
pana , rządca  w  p a łacu  w ypraw ia  huczne za­
ręczyny swej córki, n a  k tó ry ch  tru n ek  leje się 
strugam i, a  sproszona kom pan ia  zabaw ia się 
niefrasobliw ie. N a tę  chwilę w raca  w łaśnie 
dziedzic z zagran icy . P acheiarz  Szkopek ob ja­
śnia go o stan ie  rzeczy i doradza m u dla ra to ­
w ania fo rtu n y  ozenie się z pew ną, niezbyd m ło­
dą, ale dobrze podszy tą  w dow ą. H rab ia  cnwy- 
Ła się te j desk i ra tu n k u , a  że zażyw na w dów ­
k a  je s t jeszcze wcale niczego, w ięc hrab ia , m i­
mo defek tu  w  nogach, decyduje się n a  m ałżeń­
stw o. Popłoch, j a t  i zapanow ał w  otoczeniu 
rządcy , ustępu je  m iejsca ogólnej radości, n iepo­
rozum ienia się w y jaśn ia ją , a  pan i S erw aeka i 
rządca, dzięki sp ry tnej tak ty ce  pachciarza . od­
noszą zw ycięstw o n ad  pozbaw ionym  w oli i e- 
nergii zru jnow anym  dziedzicem , k tó ry  m ają t­
k iem  w dow y ra tu je  się od rum y.

„M yszy bez k o ta “, jak o  sz tu k a  dla tea tru  
ludow ego, w ym aga specyalnego przystosow a­
nia się w tonie i sposobie in te rp re taey i do w y­
m agań  publiczności tego  tea tru . P . T u rsk i za­
danie to  rozw iązał bardzo szczęśliwie. P o d k re ­
ślenie ko lo ry tu  i c h a rak te ry s ty k i typów  i oży­
w ienie reżysersk ie  ansam blu, dało  kom edyi ru ­
mieniec życia i zapew niło je j ruch, k tó ry  za­
wsze rozstrzygać  będzie o pow odzeniu. Na ży­
w e uznanie zasłużyły  też wysiłk- a rty stó w , 
k tó rz y  stw orzy li całość n iesłychanie  barw n ą  i 
żyw ą. P . T u rsk i jak o  n iezrów nany w sprycie 
Szkopek pacheiarz, p. Szkudelski w roli h ra ­
biego, p. B iesiadecki jak o  Grześ, pan i. Szpak- 
B androw ska w  roli żądnej zam ężna w dów ki, 
stw orzyli doskonałą  całość, budząc salw y śmie­
chu i rzęsiste  oklaski. Ich  wy siłkow i a r ty s ty c z ­
nem u „M yszy bez k o ia “ zaw dzięczać będą  w 
szerokiej m ierze nie przem ijające swoje pow o­
dzenie.

momm.
Kralów, 14 lipca.

Rada m. K rakow a odbędzie posiedzenie we 
czw artek  o godzinie 5)4 po południu.

Spraw y miejskie. W poniedziałek odbyło się po­
siedzenie kom isyi adm inistracy jnej pod przew odni­
ctwem w iceprezydenta Rzarskiogo. N aczelnik ad ­
m inistracja, d r Zaw adzki, przedłożył z.vmk '.de 
za I  półrocze 1914, z k tó rego  się okazuje, że do­
chody z o p ła t m iejskich od trunków  z powodu za­
sto ju  budow lanego i braku robotników  w mieście 
m ają tendeneyę zniżkową. K orzystnie p rzedsta­
w ia się zam knięcie z rzeźni i targow icy miejskiej. 
N astępnie om ówione cały szereg spraw’ adm in istra­
cyjnych i osobistych, oraz rozpoczęto dyskusyę 
nad  elaboratem  adm inistracyi akcyzy, dotyczącym  
polepszenia płac straży  akcyzow ej, który* powie­
rzono do rozpatrzenia radcy  m. dr Rafałowi Lan- 
tłauowi jako  referentow i komisy i.

W spraw ie ratow ania K rzyszio.orów  odbędzie 
się dziś wieczorem o godz. &'A w Tow. technicz- 
nein fStraszew skioco 28) konfereneya wydzir.iów 
Tc w. kul-urałnycb.

Asfaltowanie ulic w śródmieściu. N a wczoraj- 
szem posiedzeniu kom isyi drogom o-kanaiow ej pod 
p- ;w  odnictw em  dra  Lea uchwalono wniosek w 
spraw ie w yasfaltow an ia ulicy Brackiej i ul. św. 
A c - ,  te najbliższym  czasie. N astępnie zatw ierdzo­
ne zestaw ienie kosztow  budowy - 'rzch .ń  dro­
gow ych w ul. G rodzkiej, F loryańsk ie j, K c p e r  ika  
i A ryańskiej. W  końcu Drzyjęto do :.at wierdza- 
jącCj w iadom ości spraw ozdanie z zam knięcia ra ­
chunkow ego m iejskiej fabryki wyrobów bet no­
wych i m iejskiego kam ieniołom u za rok 1913.

S a n k c je  ustaw . U staw a k rajow a o opłatach od 
w idowisk w K rakow ie oraz ustaw a o obowiązku 
właścicieli realności w K rakow ie do łączenia swo­
ich realności z kanałam i mit jskiemi o trzym ała 
sank -yc ” - ^a rską .

Z K oła historyków  U. U. Jag iell. D nia 4 b. m 
odbyło się walne zgrom adzenie, k tóre, udzieliwszy 
ustępującem u zarządowi absolutów  um. pow ołało 
now y o składzie następującym : Prezes —  p. S ta­
nisław a N iem ców na, wiceprezes —  Jacek  Lipski, 
sek re tarz  —  W łodzim ierz Budka, bibliotekarze — 
K azim ierz D obrow olski i W ładysław  S taw arz. W y­
dział: Iren a  K ołodziejska, Zofia Kozłow ska. T a­
deusz Święcicki, H alina Trąm pczyńska. G ospody­
ni —  M arya N arkuska. K om isya rew izyjna. prezes 
d r  Kazimierz Chodynicki, członkow ie: Marya
Beym -Pawlicow a i Vv ojciech ęgrzyn

W alne zgrom adzenie w yraziło  serdeczne podzię­
kow ano prof. P taśn ikow i za stale okazyw aną 
Kołu pomoc m oralną i m ateryalną

Koło w czasie w akacyjnym  listownie i za do­
łączeniem  m arki n a  odpow iedź udziela wszelkich 
inform acyj w zakresie studyów  historycznych i 
gecgraficznych w  uniw. Jagiellońskim .

Z uniw ersytetu. P. Ludw ik Chm aj, z Głogowa, 
prof ,v gimn. IV. w K rakow ie, otrzym ał w uniwer- 
Byieeść Jagiellońskim  stopień  dok to ra  filozofii, p. 
W łodzim ierz Laba, ausk. sąd. z Młynowic, stopień 
d o k to ra  praw. E la z Saganów  Stielow a z Bochni, 
stopień d o k to ra  wszech n auk  lekarskich.

Z Kółka przyrodr ków U. U. J. N a zw yczajnem  
walnem zebraniu K ó łka  przyrodników  U. U. J.

wybrano dnia 9 lipca 1914 r. następujący wydział: 
prezes p. Piech Kazimierz, wiceprezeą Radziszew­
ski Paweł, sekretarz Premik Józef, skarbnik Kul­
czyński Stan.; wydziałowi: Zuber St., Kotowski 
F. Janicki R., Kołodziejski W.

Rozprawy w sądzie wojskowym. Pierwsze roz­
prawy według nowej procedury odbędą się w tu­
tejszym sądzie dywizyjnym obrony krajowej przy 
ul. Montelupich jutro t. j. 15 b. m. o godzinie 9 
rano, a nie 22 b. m. Rozprawy będą jawne.

Losy morderców ś. p. Ferdynanda Świszczow- 
skiego. .Tak donieśliśmy, odbyła się we W iedniu 
rozprawa w najwyższym sądzie przeciwko mor Ser­
com ś. p. F świszezowskiego wskutek zażaleń nie­
ważności, wniesionych przez ich obrońców, „ąd 
po przeprowadzeniu rozprawy odrzuci! zażalenia 
nieważności i zatwierdził wyrok krakow?k: Lyż-
wiński został, jak, wiadomo, skazany na 18 la t cięż 
kiego więzienia, Krajewski na 12, Gackicwiez i 
Kobrzyński na karę śmierci. Łyżv,iński został od­
stawiony do Wiśnicza, Krajewski do więzienia w 
Mirowie na Morawach. Gackiewicza i Kobrzyńskie­
go polecił sąd łasce cesarskiej, lecz odpowiedź do­
tąd z kancclaryi cesarskiej nie nadeszła.

Z sali sądowej. Sędzia śledczy ukończył już 
śledztwo w sprawie Stanisława Herolda, areszto­
wanego w Krakowie pod zaizutc-m całego szeregu 
oszustw i ak ta odesłał do prokuratoryi. Poszko­
dowanych jest kilkanaście osób przww.-^żnie znajo­
mych aresztowanego. Szkoda t ynosi kilka tysię­
cy koron. Rozprawa odbędzie się we wrześniu 
przed trybunałem sądu przysięgłych.

Wielkie zbiegowisko powstało wczoraj wieczo­
rem przy ul. Warschauera, na Kazimierze,''gdyż 
rozeszła się wiadomość, że zamieszkała przy tej 
ulicy niejaka Je tty  Goldnaglowa przebiła w kłó­
tni swoją córkę Feigę Wezwano lekarza, który 
stwierdził lekką ranę na ręce. Córka zeznała, że 
się sama skaleczyła

Kradzież w sklepie kwiaiów. Wczorai areszto­
wano 21-letniego Stanisława Klaję, wspólnika 
włamywacza Długosza, który w sklepie p. Mi­
chalskiej • ukradł kasetkę z kwotą 1500 koron. — 
Przy Klai znaleziono część skradzionej kwoty.

Miły synalek. Jest nim 27-letni Józet Chyła, 
którego wczoraj ojciec upominał, żeby się nie wa­
łęsał, tylko pracował, synalek zaś w odpowiedz: 
rzucił się na ojca, pobił go ciężko i g T O z ił, że go 
zabije Awanturnika aresztowano.

Aresztowanie. Wczoraj po południu aresztowa 
ła połieya 21-letniego robotnika, Kazimierza Mar 
ka, w chwili, gdy sprzdawal skradziony duży Ka­
wał sukna .

Z  k r  s i u .
Nadzwyczajne zarządzenia — jak donosi „Słowo 

Polskie11 — wydane zostały przy sposobności wi- 
zytaeyi artyleryi przez are. Leopolda Salwatora. 
Skonsyguowaną została w bardzo znacznej ilości 
polieya i żandarmerya w tych miastach, w których 
arcyksiążę wizytacyę miał przeprowadzić. I tak 
n. p. z Jarosław ia z wtorku na środę w nocy woj­
sko wraz z żandarmeryą zajęło całą przestrzeń 
do najbliższych stacyj w obu przeciwnych kierun­
kach i przez całą noc czuwało nad zabezpiecze­
niem toru kolejowego, wzdłóż którego żołnierze 
w niewielkiej oa siebie odległości straż trzymali. 
W Rzeszowie, dokąd przybył arc. Salwator w pią­
tek przedpołudniem na parę godzin, również za­
rządzone zostały nadzwyczajne środki ostrożności. 
Roiło się od żandarmeryi, k tóra obsadziła dwo­
rzec, i ulice, wiodące na plac ćwiczeń.

Straszny dram at rodzinny. Piszą nam z Witowa: 
W sąsiedniej wiosce, Suchej Horze, na pograniczu 
węgierskiem rozegrał się w niedzielę, 12 b. m„ 
straszny dramat rodzinny. Niedawno wróciła do 
Suchej Hory para małżeńska z pięciorgiem dzieci 
z długoletniego pobytu w Ameryce, gdzie oboje 
ciężko pracowali, aby zdobyć kilka tysięcy koron 
potrzebnych na odkupienie od rodziny gruntu. Ce­
nę tego odkupu uiszczali stopniowo, eo czas iakiś 
przesyłając do siostry pieniądze. Kiedy zaś zapła­
cili już całą cenę odkupu w taki sposób, powrócili, 
aby na uzyskanym ciężką na obczyźnie pracą ka­
wałku ziemi rodzinnej rozpocząć gospodarstwo, 
do którego przez tyle lat tęsknili. Niestety we wsi 
rodzinnej i w rodzinie najbliższej oczekiwało ich 
straszne rozczarowanie. Oto niesumienni krewniacy 
zaprzeczyli im odbiór pizesłanych pieniędzy (mó­
wią o 8 t\ siąeach koron) i odmówili im wydaińa 
ziemi. Nieoczekiwana ta  krzywda w rodzinnej wio­
sce, podziałała szczególniej na żonę emigranta tak 
sl-r.sznie, że po kilku tygodniach zgryzoty i narze­
kania powzięła straszny zamiar zarżnięcia siebie 
i swoich dzieci: zamiar ten wykonała
w niedzielę rano, kiedy mąż ze starszym synem, 
posz.edl do kościoła. Oszalała z bóiu kobieta 
zarżnęła tro jj swoich najmłodszych dzieci, 
zlane krwią ich ciała złożyła w wielkim cebrze, 
a potem sama rozpłatała sobie gardło. Jeden tylko 
mały synek widząc, co matka robi z jego siostraim 
ukrył się zawczasu i w ten sposób uniknął straszne 
go losu rodzeństwa. Teraz sąsiedzi pilnują nieszczę­
śliwego męża i ojca. aby nic poszedł za przykła­
dem żony i także sobie gardła nie poderżnął.

Zagrożone dzieło sztuki. Ze Starego Sącza pi­
sze nam jeden z artystów:

W kościele famym tutejszym, w kaplicy lewej, 
znajduje się tryptyk z XV. wieku w stanie nad­
zwyczaj opłakanym. Malowidło środkowe uległo 
w przeszłości barburzj ńskiemu p-zemalowanin, 
skrzydła jednak na szczęście pozostały licnaru- 
szone. G dyn pleśń pokrywającą te skrzydła 
chustką usunął, zjawiły się przedemną znakomite 
dzieło sztuki. Jestto  mistrzowska kreacya średnio­
wiecznego polskiego malarza. W pierw szej chwili 
sądziłem, że ołtarz ten wykonał autor znakomite­
go poliptyku św. Jana  Jałmużr.ika w kościele 
Augustyanów w Krakowie, wiele jednak szcze­
gółów przemawia za tem, że ma się tu do czy­
nienia z innym autorem. Z kim? Na to pytanie 
dopiero porównawcze studya odpowiedź dadzą. 
0  ile wewnętrzna strona skrzydeł przedstawiająca 
dwie święte (jedna z nich jest św Kunegunda), 
mimo ngromnyeh zalet nosi, jednak pewno zna­
miona średniowiecznego ortodoksalnego szablonu, 
o tyle w głowach apostołów na stronie zewnętrz­
nej skrzydeł jest taką realistyczną potęgą, że echa 
jej tylko na Stwoszowskim ołtarzu w St. Wolf­
gang znaleźć można. Ołtarz ten trzeba ratować 
od zgnilizny, należy poddać go starannej restau- 
racyi, trzeba zdjąć przemalowanie ze środkowego 
obrazu, bo pod tem przemalowaniem znajdują się 
niewątpliwie wielkie niespodzianki. Sądzę, że oł­
tarz ten powinien się znaleźć w Muzeum Narodo- 
wem na Wawelu, gdzie będzie najcelniej­
szym klejnotem naszego średniowiecznego malar­
stwa.

Aresztowanie rosyjskiego dziennikarza. PiBzą 
nam z Przemyśla: Polieya tutejsza aresztowała w 
niedzielę niejakiego Leona Czerkawskiego, rodom

z Galicyi, syna księdza ruskiego z okolicy Prze­
myśla. współpracownika „Nowego Wremieni11. — 
Czerkawski przybył do Przemyśla w piątek, przez 
sobotę widziano go kilkakrotnie w' rcstauracyach 
i kawiarniach, piszącego jakieś listy, czy artyku­
ły i robiącego jakieś zapiski. Przez niedzielę ba­
wił gdzieś w okolicy, na wsi. Wróciwszy, został 
aresztowany. Polieya, jak zwykle, okrywa całą tę 
aferę wielką tajemnicą. Tyle jednak udało się u- 
stalić, że Czerkawski ścigany jest przez kilka sta­
rostw galicyjskich za ngitacyę moskalofilską. — 
Ponadto zaś podejrzywają go, jak  się zdaje, o 
szpiegostwo.

Ofiara Wiaru. Piszą nam z Przemyśla: Do wsi 
Wielonice kolo Hermanowie, przybyła onegdaj z 
Morawskiego Sclionberku na wakacye absolwent­
ka kursu handlowego p. Stefania Berankówna, 
przyjaciółka córki dzerżawcy p. Linka. W nie­
dzielę rano poszły obie panny kąpać się do Wia- 
ru, obfitującego w tych stronach w liczne w iną 
z których jeden porwał p Berankównę, tak, że 
utonęła. Zwłoki wyłowione z rzeki na życzenie 
rodziny zostaną przewiezione do Szonberku.

Zasądzenie kapitana. Kapitan obrony krajowej 
w Stryju, a poprzednio w Stanisławowie, Mikołaj 
Horodyski, został przez sąd wojskowy zasądzony 
na 17 miesięcy za oszukańcze manipulacye, jakich 
dopuszczać się miał przy parcclacyi zakupionych 
przezeń grantów.

kronika Bwowska.
III ogólny zjazd kobiet polskich we Lwowie.

..Dziennik Polski11 ogłasza odezwę komitetu pań 
lwowskich wzywr ’ ą do licznego udziału w ogól­
nym III zjeździć l;c net polskich we Lwowie. Zjazd 
ten projektowany jest w jesieni b. r. równolegle 
z tem inem  otwarcia ncwego zreformowanego sej­
mu polskiego t. j. w końcu października lub listo­
pada b. r

Komitet w odezwie zaznacza, że przedmiotem o- 
brad zjazdu będą następujące działy: I) ekonomi- 
czno-zawndowy, 2) wychowawczy, 3) społeczno- 
obyczajowy, 4) prawno polityczny i 5) organizacyj- 
ny

Szczególniej obszernie traktowaną będzie spra­
wa politycznego uprawnienia kobiet ze względu, 
że nowa ordj nacya wyborcza do Sejmu otwiera 
jąc podwuje reprezentantom wszystkich odłamów 
ludności męskiej, ale zamykając je szczelnie i na­
dał przed drugą połową ludności, wyłącza z pod 
rozpatrywania całe dziedziny spraw, interesów i 
potrzeb społeczeństwa, których tylko kobieta mo­
głaby tam bronić kompetentnie — wyłącza całe 
dziedziny zagadnień i pojęć, które tylko ona wnieść 
tam może. Do udziału w 2jeździe komitet za­
prasza także i mężrzyzn, tych światłych a w przy­
szłość patrzących obywateli, którzy rozumieją, że 
sprawa kobiet to sprawa ogółu, to sprawa na­
rodu.11

Rusini wobec wyborów. Ze Lwowa donoszą: 
Ukraiński klub parlamentarny zwołany został do 
Lwowa na czwartek 16 b. m. o 10 rano. Dla u- 
stalenia Kandydatur sejmowych zbiera się i ;da 
naczelna ukraińskiej partyi radykalnej 26 b. m.

Biblioteka słuchaczów medycyny wszechnicy 
lwowskiej udziela informacji, dotyczących wpisu, 
studyów, warunków życia i t. p. wpisującym się 
na wydział lekarski we Lwowie. — Adres: Lwów, 
Piekarska 52. lnstv tu t patologii ogólnej i doświad­
czalnej.

Konkurs „Lutni lwowskiej". Uproszeni do roz­
strzygnięcia rozpisanego w r. 1913 pizez lwow­
skie Towarzystwo śpiewackie „Lutnia-Macierz11 
konkursu, członkowie jury ^orzekli n a  posiedzeniu 
w czerwcu b. r„ po odczytaniu nadesłanej przez 
honorowego dj’rygem a Lutni p. Stanisława Ce- 
twiriskiego opinii, że z przysłanych na ten konkurs 
13 utworów chóralnych pod rozmaitemi godłami 
niemniej 23 stronie kom pozycji na głos solowy 
z akompaniamentem fortepianu mogą być brane 
pod rozwagę jedynie dwie kompozycye-, a to pod 
godłem „Lutnia* Psalm 136 i pod godłem „Cześć 
Wolności11, „K antata Wolności11,

Ponieważ jednak kompozycye te nie odpowia­
dają zasadniczemu warunkowi konkursu o tyle, że 
nie można ich uważać za utwory o temacie swoj­
skim możliwie ludowym, przeto sąć konkursowym 
nie mógł przystąpić do rozstrzygnięcia kwesfyi 
przyznania nagrody konkursowej wyznaczonej w 
sumie 400 koron za najlepszą pracę. Z uwagi na 
odszczegóiniające je od innych prac konkursowych 
znaczenie artystyczne wyróżnił sąd konkursowy 
wspomniane wyżej dwa utwory zaszczytnie z tern, 
że nazwiska kompozytorów tych dwóch prac za 
ich zgodą mają być podane do publicznej wiado­
mości. W lej drodze też uprasza „Lutnia11 o nade­
słanie takiego upoważnieni:, na ręce prezesa dra 
K arola Czernego we Lwowie, plac Bernardyń­
ski 1 10.

Z e  ś w i a t a ,

Wybuch gazów. Z Paryża telegrafują. W czasie 
zakładania min w forcie Vitry wybuchające z zie­
mi gazy spowodował|y śmierć trzech żołnierzy 
Trzech innych żołnierzy jest ciężko chorych. (

Katastrofa lotnicza. Z Odessy telegrafują: Kapi­
tan Firzow spadł z samolotem wraz z pasażerem. 
Obaj zginęli.

Choroba ks. Aosty, Ja k  donoszą z Neapolu, ko. 
Aosta niebezpieczne zacLorował.

Mianowania w szkołach średnich. Rada szkolna 
krajowa w dalszym ciągu nadała posady nauczy­
cielskie w szkołach średnich: a) profesorom: dr. H. 
Lilienowi '.gunn, w Buczaczu) w Brzeżanach; R. 
Scheehtlowd (Sanok) w Przemyślu na Zasuniu, dr
H. Biegeleisenowi w filii g. akad. we Lwowie; Wł. 
Maślakowi (Buezacz) w g. ak. we Lwowie; Stan. 
Paluchowi (Gródek) w filii g- we Lwowie, dr 
Stan. Ludkiewiczowi (Przemyśl) w fili gimn. akad. 
we Lwowie; D. Koreńcowl (Przemyśl) w filii g. 
ak. we Lwowie; d r Cz. Nankemu (Sambor) w filii 
g. IV we Lwowie; M. Mirczewskiomu (Sambor) w 
Drohobyczu; dr M, Gawlikowi (Tłumacz) w II g. 
w Stanisławowie; A. Sabatowi (Tarnopol) w g. 
ruskiem w Przemyślu; Wł. Mullerowi (7'arnopol) 
w Sanoku; M. Woycikiewóczowi (Sokal) w Bro­
dach; A. Klimkowi (E ro d j) w Sokami; W. Bu- 
dzianowskiemu (Tłumacz) w Stanisławowie; I. Bo 
binowi i F. Czerwińskiemu (Tarnopol) w Tłumaczu.

b) rzeczywistym nauczycielom: St. Fsdiowowi
(Sokal; w akad. g. we Lwov ie; Stan. Dworskiemu 
(Żółkiew) w IV g. we Lwowie; dr M. Pollakowi 
Jarosław) w V g. we Lwowie; J . Mydlarzowi (Łań­
cut) w Drohobyczu; Al. Chracy (Trembowla) w I 
g. w Przemyślu; Franc. Kurzawie (Brzeżany) w 
Sanoku; St. Szewczykowi ^Gródek) w Stryju, Er­
winowi Schlinglerowi (Kamionka) w Drohobyczu; 
J, Chmajowi (Gródek), w f. IV g. we Lwowie; dr 
Bertoldowi Merwinowi (Ramionka) w Brzeżanach; 
T. Korostilowi (Tarnów) w rusk. g. w Frzemy-.

ślu; G. Hołpwce (Sokal) w II g. w Stanisławowie; 
dr St, Balejowi (Przemyśl) w f. g. ak. we Lwowie; 
St. Zabielskiemu (Stiyj) w f. g. IV we Lwowie; Al. 
Soleckiemu w Tarnopolu i Józ. Koniakowi (Brody) 
w szk. real. w Jarosławiu.

c) zastępcom nauczycieli: Stan. Cyganowi (Prze­
myśl) w Kamionce Strumiłowej; M. Pelcowi w 
Łańcucie; D. Iwaszkowiczowi w Przemyślu; St. 
Borowieckiemu i Mik. Lepkiemu w Stanisławo­
wie, J. Jaroschowi (Stryj) w .Stanisławowie: M. 
Rosiakowi (Tarnopol) w Stanisławowie; J. Lewi­
ckiemu w Stanisławowie; J. T a m , M. Hubczako- 
v i i T. Szurakowi w Tarnopolu, St. Mendrali (Ko­
łomyja) w Tłumaczu; J. Kalafarskiemu (Drohobycz) 
w Trembowli; J . Szczyrskiemu w buczaczu: J. 
Leśniakowi w Dębicy; Z. Lubertowiczowi (Bro­
dy) i L, Poiadowskiemu (Lwów) w Gródku; Alfr. 
Ujejskiemu (Lwów) w Kamionce; J. Tunie (Lwów) 
w Brzeżanach;.jflł. Hawrylukowi (Złoczów) w Ko­
łomyi; J . Rudnickiemu w g. akad. we Lwowie: 
E. Somogyiowi (Lwów) w Gródku; J. Sęrwańskie- 
mu (Tarnopol) w Kołomyi; dr Al Reherowi (Dro­
hobycz) w Łańcucie; J. Pawlikowi w Stryju; J. 
Killarowi (Sambor) w Rawie; P. Łukasiewiezowi 
w Przemyślu. E. Forostynie (Lwów)- w Przemy­
ślu; T Klingowi (DrohoDycz) w Samborze; W. Sta 
mile w szk. real. w Stanisławowie; F. Szczerbow­
skiemu (Stanisławów) w Stryju; St., Chojeckiemu 
(Trembowla) w Tarnopolu; A. Górskiemu (Tarno­
pol) i B. Grotowi (Kamionka) w Złoczowie; St. 
Boreckiemu w Żółkwi; J. Kilarskiemu (Stanisła­
wów) w Brodach; L. Sonntagowi (Jarosław) w Gró- 
ku; F. Rostkowiezowi (Lwów) w Przemyślu; 
L. Redkiewiczowi (gimn. Przemyśl) w Tarno­
polu; J . Birgfellnerowi w Stryju; Ad. Drozdowi 
(Lwów) w Bi odach, Fr. Wydrze (Łańcut) w Tłu­
maczu; Bron.. Bryckiemu w Złoczowie. Nauczy­
cielami gimnastyki mianowani :A. DutKiewioz w 
II. szkole real. we Lwowie i Z. Molisak w gimn.
I. w Stanisławowie.

Zmarli:
W Łodzi zmarła w dniu 12 b. m. Teresa z Koh 

nów S i l b e r s t e i n c w a ,  wdowa po znanym 
przemysłowcu łódzkim, przeżywszy la t 72. Zmarła 
należała do zasłużonych pionierek polonizaeyi ży­
cia łódzkiego, a  dom jej był ogniskiem ruchu i 
życia intelektualnego, literachego i artystycznego 
w tem mieście. Teresa Silbersteinow7a osierociła 
syna Stanisława, znanego przemysłowca i działa­
cza, oraz cztery córki: adwokatową Propperową 
w Krakowie, Bimbaumową, Maurycową Poznań­
ską i Bolesławową Eigerową, Młody syn Mieczy­
sław zginął śmiercią tragiczną podczas rewolucyi, 
zamordowany przez robotników.

Anna z Bukowskich C h r a m c o w a ,  m atka 
marszałka powiatu nowotarskiego dra Andrzeja 
Chramca, przeżywszy la t 77, zmarła w dniu 11-go 
b. m. w Zakopanem. Pogrzeb odbył się dziś w Za­
kopanem po odprawionem nabożeństwie w ko­
ściele parafialnym.

W Nowym Jorku zmarł nagle b. adwokat lwow­
ski Edward L 1 1 i e n.

Dar grunwaldzki. P. Adam Timler wpłaci! do za­
rządu głównego T. S. L. kwotę 450 koron na Dar 
Grunwadzki od grona nauczycielskigo szkoły wy­
działowej męskiej w Bochni.

Z krakowskiego obserwatoryum, — Unia 13 (ipca ter­
mometr doszedł od +  13-9 do 4- 28-2 C.; — barometr 
wahał się.

Dnia 14 ńpca o goózmie 7 rano stan barometru 743 8 
mm., termometru +  18'6 C .; w iatr: zachodni.

Optra i operetka lwowska w Krakowie.
We wtorek: „Prymas cyganów1* (nowość), operetsa w 

3 aktach.

R e p e rtu a r  te a tru  lud ow ego  w P a rk u  k rak o w sk im .
^ 0  wtorek: „Królowa przedmieścia" z W yrwlczem.

iedn dM itoy  datek nn peronu Kroju.
(Telegi. „N. Reformy".)

Paryż, 14 lipca.
Senat obradow ał w czoraj n ad  przedłożeniem  

w spraw ie jednorazow ego w y d atk u  na  obronę 
k ra ju .

S praw ozdaw ca kom isyi dep. H u m b e r  t  k ry ­
tykow ał ostro zarządzenia w oj;kow e i w skazał 
szczególnie na to, iż a r ty le ry a  n iem iecka je s t 
silniejszą od francusk iej i że także  s ta ran ia  o 
aprow izacyę i fo rty iik acy e  n a  w schodniej g ra ­
n icy  nie są wy-starczające. W yrzucono jed n ak  
m iliony. O rganizaeya w ojskow a musi być  zmie­
nioną.

M inister -wojny M e s s i m y  p rzyznał, że 
w iększa część zarzu tów  spraw ozdaw cy je s t 
tra fną , ale są to  ty lko  w y ją tk i. Zw raca się z pro­
śbą o uchw alenie żądanych  k red y tó w  celem 
natychm iastow ego rozpoczęcia budow li, przy- 
czem  będzie ściśle p rzestrzegał przeprow adze­
n ia  program u obrony  narodow ej.

S enato r C l e m e n c e a u  skonsta tow ał, ' że 
położenie je s t zatrw ażające . W ypow iedziano tu  
bardzo ciężkie zarzu ty . M inister m usi być  odpo­
w iedzialnym .

S ena t uchw alił dom agać się dziś od rządu  e- 
nergicznie dalszych w yjaśnień .

Paryż, 14 lipca.
Mowa sen. H um berta  o stan ie  francuskiego  

m atery a łu  w ojennego i dyskusya , k tó ra  się po­
tem  rozw inęła, -wywołały w parlam encie i p rasie  
wielką senzacyę. S łychać, że m inistrow ie dziś 
przed południem  odbyli n a rad ę  n ad  dek la racyą, 
k tó ra  ma być złożona w Senacie. K oła  rządow e 
w yrażają  nadzieję,, że sen a t uchw ali żądane 
k re d y ty  z tem  zastrzeżeniem , że cała  spraw a 
będzie potem  obszernie znowu p rzedysku tow a­
ną po ponow nem  zebran iu  się parlam entu  w je ­
sieni. Spraw a m atery a łu  w ojennego będzie 
praw dopodobnie dzisiaj w parlam encie om aw ia­
ną, poniew aż b o n ap a rty s ta  Lasies zam ierza 
w m eść w te j sprawne in terpelacyę.

Belgrad —  Sarajewo*
(T e le g r . ,,N. R eL“)

W iedeń. N aprężenie se rbsko -austryack ie  wy* 
w ołuje pewno zniecierpliw ienie. ; W idocznen? 
;est, podobnie, jak  p rzy  daw niejszych przesile-. 
n iach, ścieranie się dwocn prądów w Kołac 
miarodajnych. Jed en  z tych  prądówr je s t za zła­
godzeniem sporu, drugi za energiczniejszemi 
krokami, niż. do tąd . Tym  różnicom  w kołach 
m iarodajnych p rzyp isu ją  zw łokę i n iezdecydo­
wanie stanow isko rządu  austryack iego ,

Petersburg. Twderdzą' tu , że rząd rooyjski 
wywiera silny nacisk w Belgradzie w duenr u- 
stępliwości wobec żądań austryackich. R osya 
dom aga się od rz ;;’ u serbskiego jak n a jsz j’bciej 
u staw y  o anarch istach .

O śledztwo w Sarajewie.
W iedeń. D zisiaj p rzy jechał tu  prem ier wę • 

g iersk i hr. T isza, k tó ry  konferow ał z h r. Berch- 
toldem . ■Ti?”a chciał się w idocznie poinform o­
w ać u lir. B erentolda o osta tn ich  fazach śledz­
tw a sara jew sk iego  i o sy tu aey i zagran icznej, 
aby  odpow iedzieć na ew entualne in terpelacye  
w Sejmie.

Pogrzeb Hartwiga.
Belgrad. P ogrzeb  H artw iga  odbędzie się n ad ­

zw yczaj uroczyście. T rum nę zaniosą do kościo­
ła m inistrow ie serbscy  a  z kościo ła  do k a ra ­
w anu dyplomaci, W  m ieście poczyniono n ad ­
zw yczajne zar-ządzcnra. C ała załoga skonsygnu- 
w ana. Ulice do poselstw a au stryack iego  zam­
kn ię to  w ojskiem  i policyą.

T e le fon iczne! telegraficzne
itfonmi U  Reformy"

z dnia 14 lipca.
Dem nnsiracye przeciw szKole czeskiej.

W iedeń. W czoraj ponow iły  się dem onstracye 
niem ieckie, sk ierow ane przeciw  czeskiej szkole 
K om ensK yógo. Postanow iono dem onstracye te  
codziennie pow tarzać.

Robienie w ygodnych nastrojów.
Opawa R ad a  m iejska zw ołana zosta ła  na  

nadzw yczajne posiedzenie celem zapro testow a­
nia  przeciw  uroczystościom  czeskim  w Opawie 
i in terw ency i w o jska  i żandarm ery i n a  rzecz 
Czechów.

W iedeń. „N. P r . P re sse 11 a ta k u je  rząd  z po­
w odu in terw ency i wToiska  i żandarm ery i -w O- 
pifwie, sk ierow anej przeciw  Niemcom, z ok azyi 
p rzybycia  C zechśw  do m iasta . D ziennik  zarzu­
ca rządow i, że w łaśnie w te j chwili, g d y  na­
prężenie zagraniczne je s t ta k  w ielkie, w ysy ła  
w ojsko przeciw  Niemcom. N iem ców w Opawie 
prow okow ali Czesi, ta k  sam o, ja k  n iedaw no w  
B iałej, P o lacy  (?)

Dziennik dopatru je  się w  tem  postępow anłu  
rządu , system u.

Upawa. W czoraj odbyły się tu  burzliw e de- 
m onstracye , u rządzone p rzez N iem ców  narodo­
w ych przeciw  Czechom. D em onstranci u rzą­
dzili ow acyę burm istrzom  i.

Ulster.
b eliast. W czoraj odbyła  się tu w ielka demou- 

stracya unionistów Carson stan ą ł n a  czele po­
chodu, liczącego około 50.000 ludzi, k tó ry  po­
dążył na  w ielki plac za m iastem . Z pow odu 
zarządonych  daleko idących środków  ostrożno­
ści nie przyszło do żadnych  starć . Carson w y  
glosif mowę, w k tó re j zaa tak o w ał rząd  za jego  
po litykę  przeciw  U lsterczykom . Zgrom adzenie 
zakończyło się przyjęciem  rezo lucyi z hołdem  
d la  k ró la .

W ojsko było w  koszarach skonsygnowane.
T akże inne zgrom adzenia unionistów  m iały 
przebieg spokoiny.

Aresztowanie anarchistów.
Tryest, A resztow ano tu  11 anarch istów , 

k tó rzy  po osta tn ich  rozruchach  we W łoszech 
uciekli do A ustry i.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca.

Nlchnl Konopiński. 

N a d e s l f . i i e .

(Artykuły w tym dziale nłe pochodzą oć  
rećakcyi.)

t  • 
Anna z BuR tM itkh  Chrcmcnu-P

przeżywszy 77 lat, zasnęła w Bog:' w CKiopaneił, opa­
trzona św, Sakramentami.

Przeniesienie rwłok do starego paralialnegc kościoła o 6 
po południu dnia 13 lipca. — Eksportacya i nabożeństwo 
żałobne dn. 15 Jipca od 8 rano. Na te obrzędy pom sta1' 
m ięci i wnuki P n y ja c ń ł zapraszajrj Osobne i.w e- 

nie, aie będą rozsyłane

W Karlsbadzie ordynuje jak dawniej

Dr MICHAŁ ŚLIWIŃSKI
Muhlbrunnstrasse „KSnlg von Preussen*'

D ru k a rrra  L ite ra ck a
w Krakowie, Jagie llońska 10 

wykonuje wszelkie roboty drukarskie.

W i a d o m o ś c i  h a n d l o w e .

Z Albanii i E p iru.
(Te lBg r .  J l .  Ref.")

W iedeń. „A lban. K orresp .11 donosi, że źródło 
niepokojów w Albanii leży  w Belgradzie. J e ­
dynym  człow iekiem , k tó ry  może uzdrow ić sy- 
tu acy ę  A lbanii, je s t  k ró l K aro l rum uńsk '

Durazzo. Pow stańcy odesłali z niczem  parla- 
m en taryusza  księcia , ośw iadczając, że nie m y­
ślą wdawać się w  żadne układy z  księciem .

Salonika. Z pow odu zajść w  A lbanii narady 
kongresu epirockiego bedą odroczone. Siedzi­
ba prowizorycznego rządu alnańsklego przenie­
siona będzie do Korycy,

Z giełdy.
Wiedeń, N a giełdzie nacNndlo dzisiaj pew ne 

uspokojen ie  po w czorajszej derucie. K ieru jące  
pap iery , ja k  A lpiny, S koda i t. d. podniosły  się 
o 3 —4 koron . O słabienie n a  giełdzie w yw o­
łan e  zostało  n ie ty lk o  przez speku lan tów , ale 
tak że  n iepew nością sy tuaey i.

‘Vieueń, 14 lipca. (Giełda poranna).
Marki 117-87. R enta majowa 80T5. R enta 1 oronowa 

węgierska 78-50. Akcyo austr. sakr kred,, 58175. Akęye 
węg. zakiadn kredyt. — — . Akcye Anglobanku 324, - .  
Akoye Unionbanku 554-60. Akc^e Bankyereina —•—• 
Akc~3 Laenderbanku 466-50. Akcye koloi państwowych 
648-60. Lombardy 72-60. Akcyc fabryki bron, —•—, 
Akoye tytoniowe 374 —. Alpiny 73150. Rima Muranyl 
558-—. kkeye praskiego Tow, żelaznego 2333. Losy tu­
reckie 202-—. Ram ę 252-—, Skoda 603'—. 4 ‘/« proc. Li 
sty zastawne Banku gaiio. dla handlu i przem . —•—

Dsposobienie: spokojniejsze.

Z  druKarm Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca urukami L. K. Górski.


